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Ty tu ł istnieje od roku 1 9 0 6

Pismo społeczne, ekonomiczne i literackie

Warto spotykać się CZĘŚCIEJ
Nasze sprawy

Wiceminister Kultury i Turystyki Ukrainy Jurij Bogucki 28 lutego br. 
spotkał się z przedstawicielami organizacji narodowościowych 
Ukrainy. Spotkanie odbyło się w Kijowie w ramach posiedzenia Rady 
Stowarzyszeń Narodowościowych Ukrainy (RSNU), jednego z ciał 
społecznych, zrzeszających społeczników narodowościowych.

B yło to pierwsze takiego 
rodzaju spotkanie od 

m om entu likwidacji w końcu 
ubiegłego roku D ERŻKOM - 
NAC-u - komitetu państwowe­
go, który patronował mniejszo­
ści narodowe Ukrainy. Jego fun­
kcje przekazane zostały obecnie 
M inisterstwu Kultury i Turys­
tyki.

W swoim krótkim wystąpie­
niu J. Bogucki poinformował 
obecnych o trwającej organiza­
cji odpowiedniego departamen­
tu w Ministerstwie Kultury, któ­
ry by kontynuował pracę byłego 
DERŻKOM NAC-u, i zgodnie

z celami reformy administracyj­
nej w mniejszym stopniu obcią­
żał budżet państwowy. Wicemi­
nister podał dane o zaplanowa­
nych dotacjach budżetowych dla 
organizacji mniejszości narodo­
wych w roku bieżącym. Dane, co 
prawda, niezbyt pocieszające.

Tak, na przykład, dotacje na 
wydawanie 6 pism mniejszości 
narodowych w tym „Dziennika 
Kijowskiego” zmniejszone zo­
stały prawie o 20 procent.

Aczkolwiek Jurij Bogucki 
nie jest osobą nową W naszym 
resorcie (wcześniej zajmował 
stanowisko przewodniczącego 
zlikwidowanego DERŻKOM - 
NAC-u), zaproponował on jed­
nak stworzyć grupę roboczą od 
R SN U , która określiłaby  
wachlarz zagadnień merytory­
cznych wymagających rozwiąza­
nia w zakresie funkcjonowania 
wspólnot etnicznych.

Ciąg dalszy na str. 2

Przewodniczący RSNU Ilia Lewitas (L) i Wiceminister Kultury 
i Turystyki Ukrainy Jurij Bogucki podczas spotkania-narady 
z przedstawicielami mniejszości narodowych Ukrainy

Oświata

Światowy Zjazd 
N a u czycie li  
P olo n ijnych
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Edukacji Narodowej, Uniwersyte­
tu W arm ińsko-M azursk iego ,
Polskiego Stowarzyszenia Pedagogów i Animatorów Klanza oraz 
Stowarzyszenia „Wspólnota Polska”, w Ostródzie w dniach 
14-17 kwietnia 2011 roku odbędzie się Światowy Zjazd Nauczy­
cieli Polonijnych.

Propozycja'spotkania wychodzi naprzeciw oczekiwaniom  
uczestników konferencji „Polskość poza granicami Rzeczy­
pospolitej”, która odbyła się wiosną 2010 roku w Ostródzie, 
gromadząc blisko 140 osób zainteresowanych problematyką 
nauczania poza granicami kraju.

Program merytoryczny tegorocznego zjazdu poświęcony 
jest kwestiom związanym z  jakością nauczania oraz tworze­
niu platformy współpracy pomiędzy środowiskami ze „Wscho­
du”, „Zachodu” i Polski w ramach wspólnych działań edu­
kacyjnych. Spotkanie ma również służyć prezentacji efek­
tów dotychczasowych prac i płanów na przyszłość przez insty­
tucje państwowe zajmujące się oświatą polonijną oraz trady­
cyjnej wymianie doświadczeń i pomysłów. Planujemy atrak­
cyjny wyjazd studyjny, część konferencyjną oraz warsztaty 
metodyczne przygotowane przez trenerów Polskiego Stowa­
rzyszenia Pedagogów Animatorów Klanza oraz Polonijnego 
Centrum Nauczycielskiego z Lublina.

Program towarzyszący będzie ukłonem w stronę postaci 
wybitnych polskich uczonych Marii Skłodowskiej-Curie 
i Jana H eweliusza oraz jednego z  cudów Polski, Kanału 
Ostródzko-Elbląskiego. Dodatkowo chcielibyśmy zainaugu­
rować coroczne przybliżanie ważnych miejsc, w których mie­
szkają i żyją Polacy poza granicami Rzeczpospolitej. Roz­
poczniemy od magicznego Wilna, w którego klimat wprowa­
dzi nas m.in. koncert Gabrieli Vasiliauskaite oraz wystawa 
malarstwa Tadeusza Romanowskiego.

Zgłoszenia uczestnictwa nadesłać należy do dnia 30 mar­
ca 2011 roku. Karty uczestnika prosimy wysyłać drogą 
elektroniczną na adres: zjazd-ostroda@wp.pl lub faksem: 
+48 89 646 95 96 . Organizatorzy pokrywają koszt zakw a­
terowania, wyżywienia oraz programu towarzyszącego.

Dariusz Piotr Bonislawski 
Wiceprezes Stowarzyszenia „Wspólnota Polska"

Wybitni z naszych stron

Służył Polsce i nauce
i Na dzień dzisiejszy trzeba 

przyznać, że Polacy nie tylko 
walczyli z Rosją, lecz 
i budowali jej potencjał. 
Współtworzyli carskie, później 
sowieckie imperium, wkłada­
jąc w to swoje talenty.

Powszechnie znane są w tym 
gronie wybitne osobistości ze 
sfery kultury, polityki, wojska, 
krajoznawstwa; w dziedzinie 
gospodarki, nauki i techniki. Do 
ostatnich należy nasz ziomek, 
wybitny fizykochemik Wojciech

Świętosławski. Był to niewątpli­
wie jeden z najwybitniejszych 
Polaków związanych z Polite­
chniką Kijowską. Proponujemy 
Czytelnikom zapoznanie się z 
jego życiorysem.

Wojciech Świętosławski uro­
dził się 21.06.1881 r. w majątku 
rodzinnym  K iryjów ka koło 
Lubaru (teraz obwód żytomier­
ski Ukrainy) jako syn Wacława 

mierniczego i zarządcy dóbr 
(który stracił własny majątek) i 
Anieli z Rogozińskich. Ukoń­
czył klasyczne gimnazjum na

Pieczersku w Kijowie w 1898 r. 
W 1898 r. złożył dokum enty do 
Kijowskiego Instytutu Polite­
chn icznego  (KPI). Egzam in 
k o n k u rso w y , jak  p isze we 
wspomnieniach, zdawał w Szko­
le Handlowej przy ul. Kudriaw- 
skiej, bo budynki KPI dopiero 
zaczynano budować. Studenci 
rozpoczęli zajęcia w szkole. Po 
wzniesieniu budynku uczelnia­
nego  w ydz ia łu  chem ii tam  
właśnie przeniesiono zajęcia 
studentów.

Ciąg dalszy na str. 6

Podręcznik marketingu terytorialnego

Branding -  światłem w tunelu

Międzynarodowy ekspert, pasjonat brandingu -  prof. Oleg Soskin

W  dobie obecnej na 
Ukrainie istnieje pil­

na potrzeba reformy administra­
cyjnej i reformy samorządowej, 
w szczególności, wymagane jest 
w ypracow anie sku tecznych  
modeli rozwoju miast(zwłaszcza 
m ałych), poprzez w drożenie 
europejskiego systemu zarzą­
dzania, tworzenia i promocji ich 
dobrej marki na arenie między­
narodowej.

Instytut Transformacji Spo­
łeczeństwa w Kijowie aktywnie 
zajmujący się tymi problemami 
wydal książkę pt.:„B randing 
miast: doświadczenie krajów 
G rupy  W yszehradzk iej dla 
Ukrainy” .

Ciąg dalszy na str. 6
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Ciąg dalszy ze str. 1

T a nowa publikacja, będąca 
swoistym intelektualnym drogo­
wskazem działań dla społeczno­
ści lokalnych, składa się z trzech 
części. W pierwszej przedstawio­
no istotę brandingu, w drugiej - 
sposoby formowania brandingu 
na przykładach miast z krajów 
Grupy Wyszehradzkicj, zaś część 
trzecia to przegląd analitycznych 
badań, przeprowadzonych na 
trzech międzynarodowych semi­
nariach szkoleniowych, przygo­
towanych w ramach projektu 
w różnych miastach Ukrainy.

Bogatym polskim doświad­
czeniem wypracowanym w tym

Nasze sprawy

Ciąg dalszy ze str. 1

Po wystąpieniu J. Boguckie­
go (kiedy opuścił już on salę) od 
uczestników  zebrania można 
było usłyszeć to, co słyszymy 
prawie na każdym takiego rodza­
ju forum -  dyskutowano o pro­
blemach związanych z dotacja­
mi, czynszem, nieruchomością, 
przestrzeganiem przepisów pra­
wnych.

„Mówimy o tym już prawie 
20 lat «а воз и ньіне там» jak 
powiedziała wieloletnia urzędni­
czka s tru k tu r państw ow ych, 
w tym  i D E R Z K O M N A C -u 
T etiana Pilypenko, pracująca 
obecnie w urzędzie ombudsma­
na Ukrainy. Chociaż jej zdaniem 
rozwiązanie każdego problemu 
wymaga tw orzenia odpow ie­
dniego ciała. W murach urzędów 
władzy, oczywiście. Teraz ubo­
lewa ona, że zlikwidowane zosta­
ły takie ciała w samorządach 
terytorialnych. Jednak właśnie 
przeciwko takiej filozofii skiero­
wana jest jakoby dzisiejsza refor­
ma administracyjna i kampania 
antybiurokracyjna, która, moim 
zdaniem , ab so lu tn ie  trafn ie  
doprow adziła  do likw idacji 
kosztownego i nieefektownego 
DERŻKOMNAC-u.

Co prawda, po tej likwidacji 
logicznie byłoby oczekiw ać 
zwiększenia środków budżeto­
wych na bezpośrednie wsparcie 
potrzeb kulturowych mniejszo­
ści etnicznych. Niestety tego na

Branding -  światłem w tunelu
zakresie dzielą się na stronicach 
w y d an ia  l id e rz y  z L u b lin a  
i Lubaczowa.

25 lutego br. w Kijowskim 
Domu Uczonych kierownik pro­
jektu, dyrektor Instytutu Trans­
formacji Społeczeństwa, profe­
sor Narodowej Akademii Zarzą­
dzania dr Oleg Soskin dokonał 
prezentacji wydanej książki.

P odczas p re z e n ta c ji  za ­
brzmiały wypowiedzi przedstawi­
cieli am basad państw  Grupy 
Wyszehradzkiej - Polski, Węgier 
Słowacji i Czech, ekspertów i nau­
kowców z dziedziny ekonomiki 
oraz przedstawicieli władz lokal­
nych z różnych regionów Ukrai­
ny. Uzasadniając potrzebę nie­
zwłocznego przeprowadzenia re­
form samorządów lokalnych na 
Ukrainie, prowadzący prezentację 
(nb. redaktor naczelny i wydawca 
„Czasopisma Ekonomicznego -  
XXI”) - Oleg Soskin posłużył się 
m. in. przykładem Polski:

„Polska po upadku kom u­
nizmu -  przypomniał - znajdo­
wała się w sytuacji gospodarczej 
podobnej do Ukrainy, a nawet 
gorszej. Jej PKB Polska był dwu­
krotnie niższy. Brakowało towa­
rów na półkach. Dziś produkt 
krajowy brutto Polski w poró­
wnaniu z ukraińskim jest 6-krot- g 
nie wyższy, w ynagrodzen ie  
w Polsce - średnio trzy, cztery j  
razy wyższe. C eny koszyka ^ 
minimum egzystencji (w przeli- 
czeniu w dolarach) są o 25-30% ш 
niższe niż na Ukrainie. c

Skąd ten sukces? To rezul- < 
tat przeprowadzonej w kilku eta­
pach reformy samorządów lokal­

nych. Tam każda wspólnota chce 
być liderem. Walczy o miejsce 
pod słońcem. Analizuje i wybie­
ra taką orientację, która przynie­
sie jej pomyślność, zwiększy 
zdolność konkurencyjną.

Branding miasta. Branding 
powiatu. Branding województwa. 
Plan strategiczny województwa, 
w oparciu o plany strategiczne 
powiatów. Polacy patrzą na woje­
wództwa przez pryzmat zbioro­
wości wspólnych interesów spo­
łeczności znajdującej się na 
jednym obszarze. Im większy jest 
potencjał każdej małej społe­
czności, tym większy będzie 
potencjał całego województwa. 
A im zamożniejsze województwa 
tym bogatszy i potężny kraj.

Nie może dobrze prospero­
wać kraj, w którym co roku zni­
kają setki miejscowości. Polsce 
nie grozi masowe wyludnienie. 
A jeżeli nie podejmiemy kardy­

nalnych reform wkrótce zrówna­
my się liczbą ludności z Polską.

Niezbędna jest kreatywność. 
Plan strategiczny, ale zbudowa­
ny na osobliwościach, na unikal­
nych cechach regionu, na wyjąt­
kowości całej społeczności. A do­
piero po wyszczególnieniu tej 
wyjątkowości można przystąpić 
do tworzenia brendu, wyznacze­
nia misji wspólnoty, jej wizji. 
Brend musi być dodatni, kreatyw­
ny, stymulujący, życiodajny...”

Omawiana publikacja nau­
kowa posiada duże znaczenie 
metodyczne i praktyczne. Na 
pewno będzie ona przydatna 
wielu przedstawicielom lokal­
nych władz Ukrainy, ekspertom, 
naukowcom, nauczycielom i stu­
dentom , obywatelom naszego 
kraju zainteresowanym proble­
matyką terytorialnego marketin­
gu, pasjonatom brandingu.

Stanisław PANTELUK

Polską wizję decentralizacji zarządzania terytorialnego przedstawił 
II Sekretarz Ambasady RP na Ukrainie Bronisław Rzeszotarski

Warto spotykać się CZĘŚCIEJ
razie nie zauważyliśmy. Cóż, 
praca społeczna ma polegać nie 
tylko na zdobyw aniu dotacji 
z jednego źródła. T o praca dla 
osób asertywnych, przedsiębior­
czych. Trzeba tylko wiedzieć co 
robić i jak się poruszać w prze­
strzeni niespokojnej koniunktu­
ry politycznej, ekonomicznej, 
kulturowej...

Nawiasem mówiąc, obser­
wuję takie zebrania w RSNU już 
od wielu lat. Gremium, prawie 
to sam e (i od Polaków  też). 
W związku z tym przyjemnie 
było usłyszeć op in ie  osób 
nowych, szczególnie młodych. 
Na przykład głos, dotyczący pro­
blemu szkolnictwa. Problemu 
arcyważnego dla każdej mniej­
szości etnicznej. Mówiła o tym 
m łoda p rzed staw ic ie lk a  od 
Gagauzów, narodu jak i Polacy 
od wieków żyjącego na Ukrai­
nie, z zawodu tłumaczka języka 
tureckiego (!) Ludmiła Kułak- 
syz. Wystąpienia, dyskusje doty­
czyły też innych tematów.

Przyjemną chwilą stało się 
wręczenie Przewodniczącemu 
RSNU liii Lewitasowi wyróż­
n ien ia  N arodow ej Komisji 
Ukrainy ds. Ochrony Moralno­
ści Społecznej. W yróżnienie 
wręczył Przewodniczący Komi­
sji Wasyl Kostycki.

Sam Ilia Lewitas ubolewał 
m.in. nad brakiem reakcji nowej

władzy na apele dotyczące pro­
blemów grup etnicznych. Jego 
zdaniem władza wychodzi z zało­
żenia, że ilościowo mniejszości 
(z wyjątkiem Rosjan) są za małe, 
stanowiąc wg ostatniego spisu 
zaledwie około 1,5 min, a zatem 
nie odgrywają one większej roli 
w życiu społecznym Ukrainy. 
Uważa on jednak, że realnie 
liczba m ieszkańców Ukrainy 
przedstawiających mniejszości 
narodow e je s t w ie lok ro tn ie  
w iększa. Być m oże tak  jest. 
J e d n a k  p o m ija ją c  a m b ic je

i aspiracje każda grupa kulturo­
wa, etniczna powinna mieć swo­
je założenia, polegające na samo­
ocenie własnej, bez kompleksów 
niższości.

Czyli powinna funkcjonować 
na zasadach społeczeństwa oby­
watelskiego, samoorganizacji oraz 
dążyć powinna do osiągania wyz­
naczonych celów bez ingerencji 
władzy, doraźnej biurokracji. War­
te jest to rozważenia i jeszcze na 
pewno warto spotykać się częściej.

BORD 
- (Zdjęcie autora)

Podczas narady Przewodniczący RSNU Ilia Lewitas otrzymał 
wyróżnienie Narodowej Komisji Ukrainy ds. Ochrony Moralności 
Społecznej z rąk jej Prezesa Wasyla Kostyckiego

Drogi Iwanie.
Piszesz w swoim liście, że 

ludzie cię denerwują, że nie 
lubisz tego całego zakłama­
nego świata.

Rozumiem to.
Pragnę jednak przypo­

mnieć ci, że sam nazywasz 
siebie człowiekiem wierzą­
cym. A przecież to właśnie 
z wiary rodzi się nadzieja 
i miłość. Jeżeli potrafisz zro­
bić zakupy starszej sąsiadce, 
jesteś miły dla hałaśliwych 
dzieci z sąsiedniego domu 
i nosisz koszulkę z napisem: 
„Kocham Jezusa”, a jedno­
cześnie nienawidzisz swoje­
go starszego brata, za to, że 
sobie z ciebie żartuje. To jak 
oddajesz cześć Bogu?

Pokaż Mu swoją miłość, 
kochając i p rzebaczając 
ludziom wokół ciebie, gdyż 
Bogu zależy na tym b y ś 
m iał d o b re  re la c je  z in­
nymi ludźmi. Do dzieła!

Twój przyjaciel ks. Leszek

Film

Andrzej Wajda 
odznaczony 
Orderem  
O rła  Białego

„Dziękuję za ukształtowa­
nie mojego solidarnościowego 
pokolenia”, za „działania, któ­
re zaowocowały polską wolno­
ścią” - mówił prezydent Bro­
nisław Komorowski podczas 
ceremonii wręczenia orderu.

Andrzej Wajda, w odpo­
wiedzi, m.in. zaznaczył: „Myś­
lę, że polskie kino w tych trud­
nych, trudniejszych i najtrud­
niejszych czasach dążyło do 
tego, żeby połączyć się z pol­
ską widownią, aby pokazać jej, 
jaka była „polska przeszłość”. 
Powstało wiele filmów, które 
odzwierciedlały naszą literatu­
rę, głównie XIX-wieczną. 
Powstały też filmy współczes­
ne na miarę tych możliwości, 
które wtedy istniały. Nie tyl­
ko nie wstydzimy się tych fil­
mów - mówił reżyser - ale 
mamy nadzieję, że dopomog­
ły one naszemu społeczeń­
stwu, żeby się tak ukształto­
wało i żeby odniosło zwycię­
stwo, któremu na imię naj­
pierw Solidarność a teraz Wol­
na Polska” - podkreślił.

Andrzej Wajda - jeden 
z twórców polskiej szkoły fil­
mowej, debiutował w 1955 r. 
filmem „Pokolenie”. Reżyser, 
który 6 marca skończył 85 lat, 
pracuje obecnie nad filmem 
o Lechu Wałęsie.

KOS
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Spotkania z Adamem

N iewiele ponad rok od 
haitańskiego trzęsie­

nia ziemi, podobnego katakliz­
mu doznała Japonia. I chociaż 
m agnitudy  (w skaźnik i siły 
wstrząsów) były znacznie wyż­
sze teraz (9 w skali Richtera; rok 
tem u na Haiti -  7), to straty 
materialne i ludzkie są w Japo­
nii znacznie mniejsze (Haiti - 
230 tys. zab itych , Japonia - 
dziesięciokrotnie mniej).

Jednak w Japonii stało się 
coś wyjątkowo -  jak na ten am­
bitny naród - przykrego. Otóż 
doskonałe japońskie budowni­
ctwo „antysejsmiczne” zawiod­
ło wobec tsunami wywołanego 
trzę s ien iem  z ep icen tru m  
wprawdzie poza Japonią, ale 
blisko niej i - co gorsze - pod 
wodami oceanu. G igantyczne 
fale (o wysokości do 10 m) doko­
nały niewyobrażalnego spusto­
szenia. Między innymi zniszczy­
ły systemy chłodzenia (agregaty 
pomp) kilku reaktorów elektro­
wni atomowych. W chwili pisa­
nia tego tekstu trwa dramaty­
czna akcja schładzania jądro­
wych rdzeni w'odą morską zrzu­
caną helikopterami i natryskiwa­
ną armatkami wodnymi. Nieza­
leżnie od efektu (oby się udało 
zapobiec katastrofie!) już moż­
na stwierdzić, że myśl ludzka 
doznała kolejnej porażki w' kon­
frontacji z silami natury.

Japonia, trzecie pod wzglę­
dem dochodu narodowego pań­
stwo i lider nowoczesnośei, nic 
skrywa zażenowania z powodu 
zbagatelizowania na etapie loka­

lizacji elektrowni term ojądro­
wych takiego zjawiska jak właś­
nie tsunami. Dziś, po doświad­
czeniu Czarnobyla (niedbalstwo 
technologiczne) i Fukushim ie 
(tsunam i) wiemy, że elek tro ­
wnie atomowe nie są aż tak bez­
pieczne, jak twierdzą to pasjona­
ci i lobbyści energetyki jądrowej.

Myśl ludzka bowiem ma to 
do siebie, że jest ograniczona. 
Tak zwana mądrość jest w rela­
cji do tajemnicy wszechrzeczy 
niewiele znaczącą w sensie kos­
micznym zaletą. Dlatego cał­
kiem niegłupi starożytni Grecy 
mawiali: „błądzić jest rzeczą 
ludzką”, co w rozpowszechnio­

nej u nas wersji łacińskiej brzmi: 
„errare humanum est”. Oczywi­
ście starożytna złota myśl nie jest 
uspraw iedliw ieniem  dla - na 
przykład - błędnej lokalizacji 
elektrowni, która zapewne była­
by bezpieczniejsza w górach niż 
na brzegu oceanu.

Także nie jest usprawiedli­
wieniem dla krzywdy czynionej 
bliźniemu tylko dlatego, że nie 
ma się zdolności do samooceny 
swojej wartości, jak to niedawno 
uczyniono  w obec profesora 
Władysława Bartoszewskiego, 
89-letniego wybitnego intelek­
tualisty i weterana konspiracji 
antytotalitarnych, więzionego 
przez Niemców podczas II woj­
ny światowej i Polaków w PRL, 
polityka wyspecjalizowanego 
w problematyce polsko-niemiec­
kiej, m inistra spraw zagrani­
cznych w jednym z rządów III RP.

Atakuje się tego sędziwego 
humanistę za fragment wywia­
du udzielonego n iem ieck iej 
gazecie „Die W elt” (fragment 
dotyczący przeżyć w okupowa­
nej przez Niemców Warszawie):

„G dy n iem ieck i o ficer 
widział mnie na ulicy i nie miał 
rozkazu aresztow ania m nie,

niczego nic musiałem się oba­
wiać. Ale gdy sąsiad-Polak zau­
ważył, iż kupiłem więcej chle- 
ba niż zwykle, wtedy musiałem 
się bać” .

Na jednym z internetowych 
blogów um ieszczona została 
następująca uwaga a propos:

„To szokująca wypowiedź. 
Jak to możliwe, że w okupowa­
nej Polsce można było czuć się 
pewniej, spotykając niemieckie­
go żołnierza niż własnego roda­
ka?... Przykre, że jakimś dziw­
nym zb ieg iem  oko licznośc i 
w naszym kraju do rangi powsze­
chnie szanownego autorytetu 
wynoszone są często postaci,

które bez jakichkolwiek zaha­
mowań stać na to by psuć i tak 
do dziś często nadszarpywany 
wizerunek naszego narodu”.

Ponieważ powyższe słowa 
podpisała znana publicznie oso­
ba, rozgorzała dyskusja, w któ­
rej udział wzięło liczne grono 
dziennikarzy i naukowych auto­
rytetów. Opinie są bardzo różne, 
potępiające to tę, to drugą stro­
nę, a także usiłująec usprawied­
liwić obydwa stanowiska. Mnie 
najbardziej do gustu przypadła 
wypowiedź profesora Tomasza 
Nałęcza (historyka aktualnie 
zatrudnionego jako doradca pre­
zydenta B. Komorowskiego), 
który skonstatował, że owa kry­
tyka wynika z braku oczytania, 
z ignorancji w zakresie wiedzy 
o postawach ludzkich w warun­
kach zagrożenia. Ignorancja taka 
nie pozwala zrozumieć skrótu 
myślowego zbyt trudnego dla 
osób nie lubiących wysiłku inte­
lektualnego, a akceptujących 
w yłącznie dobry w izerunek  
własnego narodu.

Władysław Bartoszewski jest 
autorem wielu książek, w któ­
rych szczegółowo opisał i przea­
nalizował paradoksalność zagro­

żeń w kraju znajdującym się pod 
obcą okupacją. Jasna sprawa, że 
okupantów należało się bać! Jed­
nak niebezpieczeństwo ze stro­
ny um undurow anego wroga, 
jako istniejące w dość jasno okreś­
lonych warunkach i w związku 
z tym przewidywalne, było nie­
jako łatwiejsze do uniknięcia niż 
irracjonalna podłość zawistnego 
sąsiada.

W kontekście tego, co wyżej 
napisałem, aż prosi się wspo­
mnieć stare porzekadło: „Kto 
czyta nie b łądzi” . N iedawno 
przeprowadzone badania czytel­
nictwa w Polsce wykazały, że 
56% dorosłego społeczeństwa

w ogóle nie czyta książek. 10 lat 
temu czytało o 10% więcej. Czy 
gwałtowny spadek tradycyjnego 
czytelnictwa jest efektem pod­
boju świata przez Internet?

Nie sądzę, bardziej chyba 
chodzi o postępującą inercję 
intelektualną, jakiej ludzkość 
doznaje w związku z tak zwanym 
przewartościowaniem sensu ży­
cia. Przewartościowaniem złym. 
„Errare humanum est” ma sens 
tylko wtedy, gdy owo błądzenie 
wynika z poszukiwań. I nie cho­
dzi tu o poszukiwanie skarbów, 
ale tworzenie coraz to mądrzej­
szej scenerii życia.

Na p rzestrzen i dziejów  
ludzkości, intelektualny rozwój 
człowieka następował głównie 
poprzez wysiłki nad doskonale­
niem sposobów i narzędzi pracy 
zapewniającej byt. Ale i od pier­
wotnych czasów ludzie posiada­
li po trzeby  duchow e, czego 
dowody pozostawili m.in. na 
ścianach jaskiń. Postęp cywiliza­
cyjny dokonyw ał się przez 
tysiąclecia za sprawą rozwoju 
techniki oraz nauk i sztuk wsze­
lakich.

Do rozbudowania duchowej 
sfery człowieka przyczyniały się

religie, szczególnie monoteisty­
czne. Jeszcze  w XX w ieku 
dominował model religijnego 
człowieka zapracowującego na 
rodzinę, wychowującego dzieci 
w szacunku dla pracy, a rozryw­
kę traktującego jako miłe, acz 
nieobowiązujące urozmaicenie 
życia.

Od kilku dziesiątków  lat 
w znacznej części świata hierar­
chia wartości uległa zasadniczej 
zmianie. W technologiach pro­
dukcyjnych wiele ogniw pracy 
w cześniej ludzkiej zastąpiły 
maszyny. Techniki mikroproce­
sorowe częstokroć zastępują pra­
cę umysłową człowieka. Rozwój

nauk ekonom icznych sprzyja 
jałowym społecznie a wielce 
dochodow ym  indyw idualnie 
spekulacjom finansowym. Auto­
m atyzacja pracy zm ierza ku 
stworzeniu społeczeństw niepra­
cujących, co sprytnie wykorzy­
stuje przemysł rozrywkowy.

Tradycyjny etos pracy i am­
bicje duchowego rozwoju zosta­
ły przytłamszone gloryfikacją 
przyjemnego życia, do jakiego 
można dojść niekoniecznie cięż­
ką pracą. A jaką? Ot, na przykład, 
sprytnym obracaniem kapitału 
według zasady: pieniądz robi 
pieniądz. Wychowanie młodego 
pokolenia na mądrych, am bit­
nych i przyzwoitych ludzi stało 
się piekielnie trudne. Wzorce 
i autorytety ojców i uczonych 
zostały zastąpione wirtualnymi 
„religiami” i „filozofią” wyśpie­
wywaną przez cwaniaków szou- 
biznesu. Czy aby w świecie ogar- 
n iętym  owym prostactw em  
maksyma „errare humanum est” 
nie brzmi dziw nie? Niczym  
wspomnienie jakby nieistnieją­
cej mądrej przeszłości?

Adam JERSCHINA 
adam.jerschina@onet.pl

ERRARE HUM ANUM  EST

Korespondencja z Moskwy

Kim jesteśmy, Polacy Rosji?
Niedawno ogłoszony został megaprojekt pod wstępnym tytułem: „Kim jesteśmy, 
Polacy Rosji?”. Pierwszy jego etap to zgromadzenie informacji na podstawie 
których napisana będzie i wydana książka odpowiadająca na to pytanie, drugi zaś, 
(w zamierzeniach) sprowadzi się do próby stworzenia wersji filmowej tej książki.

K siążka będzie miała charakter 
publicystyczny i tefnatycznie 

poświęcona będzie głównie zagadnie­
niom współczesnej i historycznej egzy­
stencji Polaków, będących obywatelami 
Rosji. Jej współautorem może być każ­
dy, kto czuje się Polakiem Rosji i kto ma 
coś do powiedzenia na temat historii, kul­
tury, współczesności, globalnej problema­
tyki diaspory, jej stosunków z przedsta­
wicielami kraju pochodzenia i kraju teraź­
niejszego zamieszkania.

W jaki sposób może istnieć grupa kul- 
turalno-etniczna w otoczeniu innych kul­
tur i innych narodowości? Jak zbudowa­
ny jest system jej wartości kulturalnych 
i jak koreluje on z tradycyjną skalą warto­
ści kulturalnych kraju zamieszkania?

Podobne pytania wynikają zawsze, 
gdy chodzi o istnienie niewielkich sku­
pisk narodowych (etno-kulturalno-men- 
talnych wspólnot), znajdujących się w

izolacji od głównego pnia ich Rodaków. 
Realizacja projektu przedstawi uwadze 
czytelników wszechstronną analizę życia 
polskiego wychodźstwa w Rosji poprzez 
pryzmat nauk humanistycznych, kulturo­
logii teoretycznej, etnologii i socjologii. 
Zaangażowanie do udziału specjalistów 
z innych dziedzin wiedzy umożliwi róż- 
nostronnie naświetlić ten skomplikowa­
ny i czasami dość tendencyjnie traktowa­
ny temat.

Koordynatorem generalnym projektu 
jest dr. filologii Eugeniusz Nikolski. Jego 
młodym, ale umiejętnym rękom powie­
rzona jest misja najgłówniejsza: ekscer- 
pcja, redagowanie i kompilacja wszystkich 
materiałów źródłowych.

Eugeniusz NIKOLSKI 
(pan-genya@rambler.ru) 

Władysław POLAKOWSKI 
(wlad@df. ru, wladmoscow@mail. ru)

Sport

XXI Św iatow y Polonijny 
Sejmik O lim pijski

Polski Komitet Olimpijski zawiadamia, iż w dniach od 22 do 28 lipca br. 
w Zamku Książ niedaleko Wrocławia (na Dolnym Śląsku) odbędzie się 
XXI Światowy Polonijny Sejmik Olimpijski PKOI.

Termin Sejmiku ja k  i miejsce są skorelowane z  Polonijnymi Igrzyskami Sporto­
wymi, które odbędą się w  pobliskim Wrocławiu.

Oferta uczestnictwa skierowana jest do przedstawicieli polskich i polonijnych śro­
dowisk sportowych w świecie, działaczy klubów i organizacji polonijnych, dziennika­
rzy polonijnych, byłych sportowców, absolwentów polskich uczelni sportowych, a także 
sympatyków polonijnego sportu. Organizatorom zależy na osobach, które aktywnie 
uczestniczą w życiu i działalności polskich organizacji i które czynnie będą uczestni­
czyć w dyskusjach programowych Sejmiku.

Program Sejmiku podzielony jest na 5 części: merytoryczną, sportową, turysty­
czną, rekreacyjną i towarzysko -  rozrywkową.
0 szczegółach organizacyjnych, zasadach udziału i szczegółowym programie można 
będzie dowiadywać się sukcesywnie ze strony PKOI http://www.olimpijski.pl 
Bezpośrednią rekrutację prowadzi biuro PKOI, p. Elżbieta Kwiatkowska.
Tel. 0048 22 56 03 742, fax: 0048 56 03 735, e-mail: ekwiatkowska@pkol.pl

Osoby zainteresowane proszone są o potwierdzenie udziału w Sejmiku do 15 maja br.
Grupę uczestników z  krajów -  Litwa, Łotwa, Estonia, Rosja, Białoruś, 

Ukraina, C zechy, Słowacja, Węgry, Bułgaria organizatorzy wspierają finan­
sowo, dokonując zwrotu kosztów  podróży na podstawie dokumentu podróż­
nego (pociąg) oraz opłacając koszty pobytu na imprezie (zakwaterowanie, 
w yżyw ienie, program turystyczny itp.).
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Nieśmiertelne 
słow o TARASA

Czytanie Szewczenki

ціональних товариств прихильники 
шевченківського слова кожного 
року збираються тут. Всі вони 
гарно, з душею декламують ці 
слова, які у Шевченка линули 
з самого серця і які, в ці березневі 
дні, нас об’єднують, дають новий 
поштовх для роздумів, ще раз 
переконують, що треба цінувати ту 
землю, на якій ми живимо».

Inf. „DK"
(Zdjęcia: Andżelika Plaksina)

TESTAMENT

Kiedy umrę to na wzgórzu 
Wznieście mi mogiłę,
Pośród stepu szerokiego 
Ukrainy miłej.
Aby łany rozłożyste 
I brzeg Dniepru stromy 
Można było widzieć, słyszeć 
Jego grzmiące gromy.
Gdzie uniesie z Ukrainy 
Do sinego morza 
Wrażą krew... dopiero wtedy 
I łany, i wzgórza.
Wszystko rzucę i ulecę 
Do samego Boga,
Aby modlić się... aż dotąd 
Ja nie uznam Boga.
Pochowajcie mnie i wstańcie,
I kajdany rwijcie,
I posoką, wrażą juchą,
Wolność swą obmyjcie.
Mnie zaś w wielkiej już rodzinie, 
W kraju wolnym, nowym, 
Pamiętajcie wspomnieć czasem 
Dobrym, cichym słowem.

Tłum. Leon Pasternak

Najmłodsi wielbiciele poezji Tarasa zarecytowali wiersze 
po azerbajdżańsku

T u ż  dziewiąty raz z rzędu
Iw  Kijowie odbył się 

wieczór literacki pod dewizą: 
«Taras Szewczenko - językami 
mniejszości narodowych Ukrai­
ny», powiązany czasowo z 197. 
rocznicą urodzin poety. Przed­
stawiciele wielu narodowości, 
mieszkających w stolicy Ukrai­
ny, zebrali się w stołecznej Fun- 
dacji Kultury, gdzie w swoich 
językach deklamowali wiersze i 
śpiewali pieśni ukraińskiego 
geniusza.

N iezm iennym  organizato­
rem tego przedsięwzięcia była 
Rada Narodowych Stowarzy­
szeń Ukrainy kierowana przez 
Iliję Lewitasa. Ciekawy pro­
gram artystyczny przedstawili

kijowscy Polacy. Pieśni do słów 
Szewczenki wykonali zasłużona 
dzia łaczka k u ltu ry  Polsk i i 
Ukrainy W iktoria Radik oraz 
znany kijowski filolog-polonista 
i wokalista Wasyl Biłocerkiwski, 
pod akompaniament pianistki 
Świetlany Safar. Każdy z ucze­
s tn ików  o trzym ał D yplom  
Uznania.

Dziękując uczestnikom wie­
czoru zastępca kierownika Urzę­
du ds. Narodowości i Migracji 
Kijowskiej M iejskiej Admini­
stracji Państwowej Wołodymyr 
Horowyj m.in. zaznaczył:

-Д ійсно, що слова поета 
українського народу Шевченка 
звучать актуально й сьогодні. Дуже 
приємно, що завдяки Раді на-

Jedna z grup uczestników i gości wieczoru (w centrum Ilia Lewitas)

Mowa - grunt myśli naszej
Poradnia językowa

W cudzysłowie 
czy w cudzysłowiu?

Poprawna forma miejscowni­
ka, to w cudzysłowie. Rzeczo­
wnik ten odmieniamy tak jak 
rów, a więc: rowu/cudzysłowu, 
rowowi/cudzysłowowi, rowem/ 
cudzysłowem, w rowie/ w cudzy­
słowie.

Ds. czy d/s?
Obie postaci skrótów wyra­

żenia do spraw są poprawne.
W skrótach polskich powin­

no się unikać znaków nielitero- 
wych, dlatego zalecana jest piso­
wnia ds. Podobnie jest w przy­
padku wyrażenia wyżej wymie­
niony.

Zwyczaj zapisywania daty 
obowiązujący w języku 
polskim:

•j na pierw szym  m iejscu 
znajduje się oznaczenie dnia, na 
drugim miesiąca, a na trzecim - 
roku;

л/ dzień i rok oznaczone są 
cyframi arabskimi;

miesiąc zapisujemy cyfra­
mi arabskimi, rzymskimi lub sło­
wami;

•j eżeli miesiąc jest oznaczo­
ny cyframi arabskimi, stawiamy 
po nich kropkę; ten sam znak 
umieszczamy po cyfrze oznacza­
jącej dzień;

■j jeżeli miesiąc jest ozna­

czony cyframi rzymskimi, nie 
piszemy kropki ani po nich, ani 
po poprzedzających go cyfrach 
arabskich.

Przykładowe zapisy:
31.01.2004 r.; ЗІ 12004 r.;
31 stycznia 2004 r.

Ilość, liczba
Wyrazowi ilość towarzyszy 

rzeczownik niepoliczalny, nie 
używany z liczebnikiem, np. ilość 
powietrza. Używa się go również 
wtedy, gdy chodzi o liczbę bar­
dzo dużą, np. nieopisana ilość 
wrażeń. Wyraz liczba łączy się zaś 
tylko z rzeczownikami policzal­
nymi, np. liczba pasażerów.

Szlachta Żytomierszczyzny apeluje

KSIĄŻKA łączy narody
Żytomierski Obwodowy Związek Szlachty Polskiej sprezentował 
bibliotece Żytomierskiej Szkoły im. Jarosława Dąbrowskiego 
serię książek. W akcji zorganizowanej 24 lutego uczestniczyli 
również dyrektor, nauczyciele i uczniowie szkoły.

Z biory szkolnej biblioteki 
wzbogaciły się o cieka­

we pozycje polskich klasyków, 
w tym i ich tłum aczenia na 
język ukraiński, wśród których 
znalazły się dzieła H enryka 
Sienkiewicza, Adama M ickie­
wicza, Andrzeja Sapkowskiego 
i Stanisława Lema. Dla młod­
szych dzieci przekazano w darze 
książki Juliana Tuwima, Grze­
gorza Kasdepke i Jana T w ar­
dowskiego.

Ponadto bibliotece przeka­
zano pięknie ilustrowany album 
„Ukraina i Polska: jedność bro­
ni przez wieki” wraz z elektro­
nicznym dodatkiem CD pt.„Pol­
sko-ukraińskie braterstwo bro­
ni” , który koncentruje uwagę 
czytelników na polsko-ukraiń­
skich zwycięstwach w imię obro­
ny Europy. Album demaskuje 
wypaczone mity i stereotypy o 
„wiecznej wrogości” i skupia się 
na braterstw ie żołnierzy pol­
skich i ukraińskich.

D zieci odw zajem niły  się 
artystycznie, witając gości wzru­
szającym śpiewem i wierszami w 
języku polskim. Uczniowie i 
nauczyciele otrzymali także pre­
zenty — upominki od Związku 
Szlachty Polskiej.

Było to jedno z niedawnych 
przedsięwzięć Związku Szlachty 
Polskiej, lecz ja - jako prezes tej 
organizacji, w której zgromadzi­
li się głównie potomkowie szla­
chty polskiej, chcę zwrócić uwa­
gę na pew ien problem . Otóż 
wielki wkład szlachty polskiej w 
rozwój gospodarki, kultury  i 
systemu edukacji na Ukrainie

je s t  w ciąż  n ie d o c e n ia n y . 
Prawdziwa historia była stale 
retuszowana przez ideologię. 
W ciągu wielu lat, Szlachta Pol­
ska była przedm iotem  wojny 
ideo log icznej. W rezu ltac ie  
w świadomości wielu Ukraińców 
szlachta kojarzy się ze słowami 
„n a jeźd źcy ” , „g n ę b ic ie le ” , 
„panowie feudalni”. T  aki zniek­
ształcony obraz przeszłości nie 
odpowiada prawdzie history­
cznej. W rzeczywistości szlachta 
polska, moim zdaniem, warta 
jest takich słów jak hojność, 
odwaga, honor i odpowiedzial­
ność. W mojej opinii, Szlachta 
Polska nie była gorsza elit euro­
pejskich państw tamtych czasów 
i poczyniła wielki wkład w roz­
wój kultury, oświaty i architek­
tury naszego kraju.

Związek Szlachty Polskiej 
będzie dążyć do upowszechnia­
nia prawdy historycznej. Będzie­
my promować idee pojednania 
i zrozumienia, tolerancji i kon­
sensusu społecznego. Chcemy, 
aby dzieci poznały prawdę o histo­
rii stosunków polsko-ukraiń­
skich, aby młodzież miała dostęp 
do alternatywnych informacji. 
Wgląd do uniwersalnych warto­
ści chrześcijańskich i ideałów 
europejskiej tolerancji. Żyjemy 
przecież w wyjątkowym regionie 
Europy. Tutaj krzyżują się róż­
ne religie, kultury i cywilizacje.

Ta ziemia powinna być przy­
kładem  tolerancji i harmonii 
m iędzy grupami etnicznym i. 
M usimy zniszczyć wszystkie 
przeszkody i barykady, które 
dzielą Polaków i Ukraińców. 
Wszyscy razem, całą wspólnotą.

Niech zniekształcone stereo­
typy z przeszłości pozostają 
w m uzeach h istorycznych 
kłamstw i manipulacji. Wspólna 
p rz e sz ło ść  łą cz y  P o la k ó w  
i Ukraińców. Powinniśmy prze­
nosić do przyszłości najlepsze, co 
było między naszymi dwoma 
narodami w przeszłości. Ponie­
waż przyszłość narodów polskie­
go i ukraińskiego leży we wspól­
nym europejskim domu.

Natalia ISZCZUK-KOSTECKA
(Prezes Związku Szlachty 

Polskiej Żytomierszczyzny)

Prezes Związku Szlachty Polskiej Żytomierszczyzny
Natalia Iszczuk-Kostecka podczas akcji przekazania serii książek
bibliotece Żytomierskiej Szkoły im. Jarosława Dąbrowskiego
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„K IJO W IE
- ojczyzno tkliwa...”

Na pięciolinii

Pod taką nazwą Kijowska 
Fundacja Wspierania Rozwoju 
Sztuki na początku marca 
zorganizowała wieczór 
autorski tenora operowego, 
laureata międzynarodowych 
konkursów Aleksandra 
Fedorenki, poświęcony życiu 
i twórczości bożyszcza 
europejskiej estrady pierwszej 
połowy XX wieku, artysty 
powiązanego z Polską losem 
i pochodzeniem - Aleksandra 
Wertyńskiego.

P an Aleksander ponad 
dwie godziny wzbudzał 

podziw widowni recytując wspa­
niałe wiersze i śpiewając roman­
se swego imiennika, pod wyś­
mienity akompaniament piani­
sty Leonida Szapowałowa.

Autor programu jest absol­
wentem wokalistyki Narodowej 
Akademii Muzycznej Ukrainy 
im. P. I. Czajkowskiego. Wykreo­
wał ponad 30 pierwszoplanowych 
ról w klasycznych operetkach 
i musicalach. Występował gościn­
nie w Polsce, Czechach, Grecji, 
N iem czech i innych krajach 
WNP. W swoim repertuarze ma 
ponad 150 utworów kompozyto­
rów zachodnio-europejsk ich  
(wykonywanych z towarzysze­
niem  organów i fortepianu), 
programy złożone z ukraińskich 
i rosyjskich pieśni ludowych, jak 
też pieśni i romanse cygańskie.

Szczególną popularnością 
cieszą się jego programy auto­
rskie obejmujące poezję i roman­
se Aleksandra Wertyńskiego zaty­
tułowane: «Kijowie - ojczyzno 
tkliw a...», «Boże Narodzenie 
w moim kraju rodzimym», 
«Światło miłości w palecie losów».

Przygotowaniom do zade­
monstrowania twórczości Wer­
tyńskiego Aleksander Fedoren- 
ko poświęcił niemal kilka lat - 
uczył się romansów, wierszy, 
analizow ał życiorys artysty .

Postawił przed sobą zadanie nie­
proste - nie tylko zaśpiewać, lecz 
również odrodzić unikalne rze­
miosło plastyczne Wertyńskie­
go, utracone, wydawałoby się na 
zawsze. Artysta odtwarza dziś 
obraz wielkiego śpiewaka bez 
stroju Pierrota, lecz w intonacji, 
opartej na spójni słów, muzyki i 
wykonania. Jednym wyrazistym 
gestem i obrotem ręki potrafi on 
pokazać charakter swojego bo­
hatera, jego kontemplację i gniew, 
rezygnację, czy pokorę. Widzo­
wie mają w rażenie, że duch 
wielkiego Wertyńskiego unosi 
się w sali i, że kiedy wyjdą na 
ulicę, zobaczą eleganckie dy­
liżanse i secesyjne kamienice, 
a nie nowoczesne limuzyny i na- 
sępione twarze przechodni.

W czasie autorskiego progra­
mu „Kijowie - ojczyzno tk li­
wa...” pieśniarz wykonał wiele 
popularnych romansów Wertyń­
skiego, w tym też po polsku. 
Szczególny ap lauz w idow ni 
wywołał jeden z jego najpięk­
niejszych utworów dedykowany 
„Pani Irenie”, stworzony w ok­
resie, gdy w ciągu kilku lat prze­
bywał w Polsce. Dodać należy, 
że szereg jego utworów na pol­

ski przetłum aczył sam Julian 
Tuwim.

W finale wieczoru, jak zre­
sztą zawsze, nagrodą dla Alek­
sandra Fedorenki były ogłusza­
jące oklaski wdzięcznych kijo- 
wian, licznie przybyłych na kon­
cert, poświęcony pamięci swoje­
go ziomka Aleksandra Wertyń­
skiego, który po stu latach znów 
wróci! do Kijowa.

Warto tu jeszcze nadmienić, 
że, niestety, w rodzinnym mie­
ście mistrza estrady pierwszej 
połowy XX wieku, jego pamięć 
(prócz tablicy pamiątkowej na 
gmachu przy ul. Wolodymirskiej 
43), nie jest należycie uw ie­
czniona.

Dobrze, że Kijowska Akade­
micka Pracownia Sztuki Teatral­
nej «Сузір’я» zainicjowała serię 
akcji artystycznych, poświęco­
nych  w ie lk im  kij owi ano m. 
I pierwszą z nich była właśnie 
akcja, poświęcona 120-leciu uro­
dzin Aleksandra Wertyńskiego, 
w ramach której zaproponowa­
no stworzenie pomnika wielkie­
go ziomka z Kijowa.

Andżelika PŁAKSINA
(Zdjęcie autora)

Aleksander Fedorenko perfekcyjnie wcielił się w postać swego 
wielkiego poprzednika. Przy fortepianie - Leonid Szapowałow

Aleksander Wertyński (urodził się 21 m arca 1889 
roku w Kijowie) - legendarny rosyjski pieśniarz i kompo­
zytor, poeta i wykonawca własnych piosenek poetyckich, 
aktor i autor słynnych śpiewanych romansów, które uczy­
niły go najsłynniejszym rosyjskim bardem okresu między­
wojennego, mimo że  przebywał już w ów czas na emigracji.

D ebiutow ał poezją i n o ­
welam i w  prasie kijowskiej, 
statystow ał w T eatrze D ra­
m a ty czn y m  im ien ia  N .N .  
Sołow cow a. P o ukończeniu  
gimnazjum wyjechał do Mosk­
wy, gdzie zbliżył się do kręgu 
futurystów.

Po wybuchu I wojny świa­
towej zaciągnął się ochotni­
czo  do s łu ż b y  m ed y czn ej  
w pociągu sanitarnym. Został 
ranny i zdtem zdemobilizowa­
ny. Pow rócił w 1915 do Kijo- 
w a , g d z ie  z a c z ą ł  śp iew a ć  
w T eatrze Miniatur. Sukces 
p r z y n io s ły  m u g o śc in n e  
występy w Moskwie, stworzył 
oryginalną sceniczną postać 

śpiewającego Pierrota, występując w latach 1916-1919 na 
wielu rosyjskich scenach.

W 1919 wyem igrował do Konstantynopola, a stamtąd 
do Rumunii, N iem iec i Francji.

W latach 20. X X  w. śpiewał także w  Polsce. P rzez  
pewien czas przebywał w W arszawie, przeżył miłość do 
polskiej pani z  w yższych  sfer. Pośw ięcił jej jeden z  naj­
piękniejszych jego utworów „Pani Irenie”. U tw ory A lek­
sandra W ertyńskiego na język  polski tłum aczyli m.in. 
Julian Tuwim  oraz Jonasz Kofta. Jego utwory śpiewa Mie­
czysław  Święcicki.

W 1934 w yruszył na tournee do Am eryki. Po roku 
wyjechał do Chin i osiadł w Szanghaju, gdzie występował 
z  koncertami na estradach i w  kabaretach.

D o Z SR R  powrócił w  roku 1942. Podczas wojny dawał 
koncerty m.in. dla żołnierzy Armii Czerwonej, otrzym u­
jąc entuzjastyczne uznanie tak od widowni, jak i - co jest 
najbardziej zadziw iające - od radzieckich  urzędników  
(w  przeciw ieństw ie do innego sławnego emigracyjnego 
rosyjskiego piosenkarza, Piotra L eszczenki, który do koń­
ca swego życia był prześladowany przez radzieckie w yw ia­
dy we Francji i w  Rumunii). Stwarzało to powody do pode­
jrzeń oraz pomówień o współpracę z  NK W D i agentural- 
ną działalność W ertyńskiego we Francji.

B lisko zw ią za n y  z  kinem , statystow ał w latach 20. 
w Filmach n iem ych , po pow rocie z em igracji grał m .in. 
w filmach: Spisek bankrutów  M.K. K ałatozowa (1951), 
Skanderbeg  S.J. Jutkiew icza (1953), Królowa balu I.A . 
Annienskiego (1954).

Zmarł 21 maja 1957 w Leningradzie w trakcie prób­
nych zdjęć do filmu L .D . Ł ukow a Oleko Dundicz.

Pozostaw ił barwne wspom nienia wydane pośmiertnie: 
Podróże z  pieśnią (1962, w ydanie polskie 1967), Дорогой 
длинною... (1990). Zbiory poezji w ydane w Polsce: Pieśni 
i w iersze  (1937), G dzie jesteś d z iś  (1991), Romanse i poe­
m aty  (1996).

KURS PRZYGOTOWUJĄCY DO PAŃSTWOWEGO EGZAMINU CERTYFIKATOWEGO 
Z JĘZYKA POLSKIEGO JAKO OBCEGO DLA POLAKÓW z UKRAINY 2011

KURS PRZYGOTOW AW CZY
Krakowski Oddział „WP” planuje zorganizować w dniach  1 0 -2 3  lipca br. 

w K rakow ie, dla osób polskiego pochodzenia - posiadających Kartę Polaka 
i zakwalifikowanych po testach, kurs przygotowujący do egzaminu państwowego 
z języka polskiego jako obcego, zakończony egzaminem państwowym w Krakowie. 
Uczestnikom zapewniamy zakwaterowanie, wyżywienie, materiały dydaktyczne, 
ciekawy program itp. Zapewniamy również zwrot kosztów egzaminu w wysokości 
60-100 Euro (w zależności od poziomu), dla osób, które uzyskają pozytywny wynik.

Warunkiem udziału w kursie organizowanym  przez Stow arzyszenie  
„Wspólnota Polska” jest: pozytywne zaliczenie testów kwalifikacyjnych oraz 
posiadanie Karty Polaka. UWAGA: Osoby będące w latach poprzednich uczestnikami 
kursu nie mogą powtórnie w nim uczestniczyć.

Od kilku lat istnieje możliwość uzyskiwania przez cudzoziemców oraz obywa­
teli polskich na stale mieszkających za granicą urzędowego poświadczania znajo­
mości języka polskiego po zdaniu egzaminu przed państwową komisją egzamina­
cyjną: www.certyfikatpolski.pl

Wymagania egzaminacyjne oraz zasady przeprowadzania egzaminów spełniają 
najnowsze standardy Rady Europy w sprawie testowania znajomości języków obcych 
w Europie. Fo zdaniu egzaminu, na prośbę zainteresowanych, Komisja wydaje cer­
tyfikat (opłata 20 Euro) poświadczający znajomość języka polskiego jako obcego 
na trzech poziomach zaawansowania (poziom podstawowy: BI, poziom średni ogól­
ny: B2, poziom zaawansowany: C2) uznawany w Europie.

TESTY KWALIFIKACYJNE
W testach kwalifikacyjnych mogą uczestniczyć także osoby nieposiadające 

jeszcze Karty Polaka.
Winnica: 14-15 kwietnia, Instytut Oświaty Podyplomowej N auczycieli, 

ul. Gruszewskiego 13.
Lwów: 16-17 kwietnia. Uniwersytet im. Iwana Franki, ul. Uniwersytecka 1.
U czestn icy przyjeżdżają na w łasny koszt.
Zgłoszenia przyjmujemy faxem, mailem lub pocztą do dnia 8 kwietnia:
- dla zdających w Winnicy (do biura krakowskiego Oddziału SWP) lub:
Alicja Ratyńska, ul. Szewczenki 29/16, 21036 Winnica z dopiskiem „test kwa­

lifikacyjny”, tel. 8-0432 661375, fax 8-0432 570618, e-mail: ratynska@mail.ru

- dla zdających w Lwowie (do biura krakowskiego Oddziału SWP) lub: 
Katedra Filologii Polskiej, p.327, Uniwersytet im. I. Franki, ul. Uniwersytec­

ka 1, 79000 Lwów z dopiskiem „test kwalifikacyjny”.
Więcej informacji m ożna uzyskać: Krakowski oddział Stow arzyszenia  

„Wspólnota Polska”:
w ww .swp.krakow.pl, e-mail: pzborowski@swp.krakow.pl 
tel./fax +48 12 422 43 55, tel.+48 12 422 61 58,
koordynator - Piotr Zborowski
Tel. informacyjny na Ukrainie: 80964711309
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Laboratorium chemiczne KPI, rok 1903

Wybitni z naszych stron

Ciąg dalszy ze str. 1

Już na trzecim  roku Woj­
ciech Świętosławski, robiąc pierw­
sze doświadczenia w laborato­
rium chemii fizycznej pod kie­
runkiem prof. Władimira Timo- 
fiejcwa, dał się poznać, jako stu­
dent pracowity i zdolny.

Jako spec ja lność  w ybrał 
technologię farbiarską. W 1904 
i .1905 r. wraz z prof. Władimi­
rem Szaposznikowem znanym 
inżynierem -technologiem  far- 
biarstwa opublikował dwa arty­
kuły, pierwszy z nich w niemiec­
kim czasopiśm ie naukowym. 
W późn iejszej sw ojej pracy 
badawczej Swiętosławski zajmo­
wał się termochemią związków 
organicznych.

W czasie studiów angażował 
się w działalność polityczną. Był 
członkiem Korporacji S tuden­
tów P o lak ó w  -  o rg an izac ji 
o orientacji socjalistycznej. Inte­
resował się filozofią i ekonomią 
polityczną. W kółkach studen­
ckich występował z odczytami 
na te tematy. Brał udział w dru­
kowaniu proklam acji po lity ­
cznych. Służył pomocą studen­
ckim tajnym organizacjom.

W 1905 r. Wojciech Świę- 
tosławski zrobił przerwę w nau­
ce w związku z chorobą i śmier­
cią ojca. Wydział chemiczny KPI 
ukończył, jako inżynier techno­
log w 1906 r. Natychmiast został 
zm obilizow any do w ojska. 
Odbywając służbę wojskową 
w spółredagował polski tygo­
dnik Świt.

Jesionią 1907 r. wyjechał do 
Warszawy z zamiarem rozpocząć 
tu pracę nauczyciela w szkole 
Średniej. Zajął się jednak ekspe­
rymentowaniem w dziedzinie 
termochemii. Opracował orygi­
nalną metodę analizy matema­
tycznej ek sp e ry m en ta ln y ch  
danych.

Wkrótce wrócił do KPI i zo­
stał asystentem Lwa Pisarżew- 
skiego, w ybitnego chem ika, 
później członka Akademii Nauk 
Ukrainy, pierwszego dyrektora 
Ukraińskiego Instytutu Chemii 
Fizycznej (teraz Instytut Chemii 
Fizycznej im. Lwa Pisarżew- 
skiego). Na podstawie przepro­
wadzonych doświadczeń napisał 
monografię, która ukazała się 
w niemieckim czasopiśmie nau­
kowym. W tym okresie Woj­
ciech Świętosławski prowadził 
badania oraz zajęcia praktyczńe 
ze s tu d en tam i, pubLikował 
liczne artykuły naukowe.

Za swoje sukcesy w działal­
ności naukowej i pedagogicznej 
w 1909-10 r. młody naukowiec 
otrzymał stypendium profesor­
skie. W końcu 1910 r. Rosyjskie 
Towarzystwo Fizykochemiczne 
wyróżniło go wysoką Nagrodą 
im. D. Mendelejewa.

Badania term ochem iczne 
Świętosławskiego zwróciły uwa­
gę profesorów U niw ersytetu  
M oskiew skiego i od 1911 r. 
Świętosławski rozpoczął pracę 
na Uniwersytecie Moskiewskim. 
Zakończył się ponad 10-letni 
okres naukowego rozwoju Świę­
tosławskiego w murach Polite­
chniki Kijowskiej, rozpoczął się 
zaś 7-letni okres jego pracy nau­
kowej w Moskwie. W 1912 r.

zdał egzamin magisterski w Uni­
wersytecie Kijowskim. Otrzymał 
venia legendi (prawo wykłada­
nia). W związku z tym w Uniwer­
sytecie Moskiewskim przyznano 
mu etat docenta.

W 1914 r. Świętosławski na 
trzy tygodnie przed wybuchem 
p ierw szej w ojny św iatow ej, 
pojechał do Berlina, by wybitne­
mu chemikowi Emilowi Fische­
rowi przedstawić swoje koncep­
cje naukow e, W ojna jed n ak  
p rzeszkodz iła  realizacji tej 
współpracy.

W tych latach Świętosławski 
przygotowuje pracę magisterską. 
Obrona odbyła się 17.10.1917 r. 
Wydział fizyczno-matematyczny 
tego uniwersytetu przyznał mu, 
w drodze wyjątku, zamiast magi­
stra od razu stopień doktora 
nauk. Był to drugi taki przypa­
dek w Rosji. Dysertacja stała się 
ukoronowaniem okresu pracy 
Świętosławskiego na Uniwersy­

tec ie  M oskiew skim , skąd 
odszedł on z opinią wysoko 
kwalifikowanego pracownika 
naukowego.

W czasie pierwszej wojny 
światowej Świętosławski brał 
udział w nauczaniu chemii i fizy­
ki w trzech szkołach dla ucho­
dźców. Po rewolucji został wice­
prezesem Polskiego Komitetu 
Pomocy Ofiarom Wojny w Mos­
kwie. Organizował repatriację 
młodzieży 5 szkół Średnich i 15 
początkow ych. Jako delega t 
tego komitetu wyjechał do Pol­
ski. P rzybył do W arszawy 
7.06.1918 r. T u  zaproponowano 
mu kierowanie katedrą chemii 
fizycznej na wydziale chem i­
cznym Politechniki Warszaw­
skiej. Uważał, że jego obowiąz­
kiem jest przyjąć tę propozycję.

Świętosławski rozpoczął pra­
cę w Politechnice Warszawskiej 
i tu pracował do 1939 r. Równo­
legle w latach 1918-29 prowadził 
wykłady w Uniwersytecie War­
szawskim. Skupiwszy wokół sie­
bie takich jak on pasjonatów 
nauki, stworzył w Warszawie 
polską naukową szkołę chemii 
fizycznej.

Ponieważ jego studenci nie 
mieli podręcznika chemii fizy­
cznej, profesor w latach dwu­
dziestych napisał taki podrę­
cznik w czterech tomach. T rze­
ci tom, będący podsumowaniem 
jego bogatych doświadczeń, nie­
bawem został przetłumaczony 
na języki francuski i niemiecki 
i wydany.

Idee badań i rekomendacje 
Świętosławskiego zostały przyję­
te przez Międzynarodową Unię 
Chem ii Czystej i Stosowanej 
(IUPAC). Wyjechawszy z Rosji 
wielokrotnie wracał myślami do 
okresu pobytu w Kijowie, Mos­
kwie. Korespondując z prof. Iwa­
nem Kabłukowem, Świętosław­
ski pisał: „Wysoko cenię i nie­
skończenie jestem  wdzięczny 
Panu za to, co chciał Pan dla 
mnie uczynić w Moskwie, więk­
szego niż sam ja sobie życzyłem, 
ale jak już wolą losu przyszło mi 
otrzym ać k a ted rę  w swojej

ojczyźnie, to jedyne najprostsze 
wyjście z tej sytuacji: wyraźnie 
i prosto objawić to m ojem u 
fakultetowi, jakby to nie było 
ciężkie i ryzykowne dla mnie. 
Chcę przy pierwszej możliwości 
przyjechać do Moskwy i pożeg­
nać się ze wszystkimi. Mam naj-

Wojciech Swiętosławski

lepsze wspomnienia z Moskwy 
i uniwersytetu” .

W 1934 r. Św iętosław ski 
uczestniczył w Zjeździe Mende- 
lejewskim w Leningradzie, a po 
jego zakończeniu  odw iedził 
M o sk w ę, K ijów , C h a rk ó w  
i Dniepropietrowsk, wszędzie 
w y s tę p u ją c  z o d c z y ta m i.  
W Dniepropietrowsku odwiedził 
pracującego tam swojego nauczy­
ciela prof. Lwa Pisarżewskiego.

W latach 1919-20 i 1924-25 
prof. Świętosławski był dzieka­
nem  w ydziału chem icznego . 
P o lite c h n ik i W arszaw skiej. 
W latach  1928-29 kierow ał 
uczelnią, jako jej rektor, zaś 
w latach 1929-32 był prorekto­
rem. Stał się członkiem założy­
cielem Polskiego Towarzystwa 
C h e m ic z n e g o  w 1919 r ., 
a w 1925 został jego prezesem. 
Od 1922 był członkiem rzeczy­
wistym Towarzystwa Naukowe­
go Warszawskiego. Od 1923 był 
członkiem Polskiej Akademii 
Um iejętności oraz członkiem 
rzeczywistym Akademii Nauk 
T echn icznych . Działał, jako 
przewodniczący Komitetu Nau­
kowego Instytutu Przeciwgazo­
wego. Stał się założycielem cza­
sopisma „Roczniki C hem ii” , 
wydawanego od 1921 r.

Był wiceprezesem Między­
narodowej Unii Chemii Czystej 
i Stosowanej w latach 1928-32 
i 1934-40 oraz przewodniczącym 
jej Komisji Danych Fizykoche­
micznych (1934-38) i przewodni­
czącym Komisji Międzynarodo­
wego Biura Wzorców (1938-40).

W grudniu 1935 r. Świętos­
ławski został powołany na stano­
wisko ministra wyznań religij­
nych i Oświecenia publicznego. 
Był p rz e c iw n ik ie m  ustaw y 
z 1933 r. ograniczającej autono­
mię szkół akademickich. Dlate­
go zainicjował w 1936 r. i dopro­
wadził do utworzenia przez towa­
rzystwa naukowe Rady Nauk 
Ścisłych i Stosowanych ze specja­
listycznym komitetem do koor­
dynacji prac naukowych. W lu­
tym 1937 r. udało mu się dopro­
wadzić do nowelizacji ustawy 
z 1933 r. i przywrócić uczelniom 
autonom ię. Będąc m inistrem 
przyśpieszył i podwoił liczbę 
nominacji profesorskich. W la­
tach 1935-39 był senatorem RP.

Za swoje wybitne osiągnię­
cia został odznaczony Krzyżem 
Komandorskim Orderu Polonia 
R cs titu ta  (1925) i Krzyżem 
Komandorskim z Gwiazdą tego 
orderu (1928).

Gdy wybuchła II wojna świa­
towa, Świętosławski wraz z rzą­
dem we wrześniu 1939 r. znalazł 
się w R um unii, gdzie został 
internowany. W marcu 1940 r. 
wyjechał do USA na zaproszenie 
Narodowego Biura Standardów. 
Mieszkał tu 6 lat. Pracował w 
uniwersytetach w Pittsburghu 
(Pensylw ania) i następnie w 
Iowa City (Iowa). W lutym 1941 
r. p o d ją ł  p ra ce  b ad aw cze  
w Instytucie M ellona w Pit- 
tsburgu . Wówczas dla firmy 
Koopers rozwiązał wiele zaga­
dnień technicznych, głównie 
w przerobie smoły węglowej, 
uzyskując dla firmy 8 patentów 
na wynalazki.

Jego prace wyszły w USA 
d ruk iem  w latach 1942-46. 
Będąc w A m eryce otrzym ał 
nagrodę Fundacji im. Tadeusza 
Kościuszki (1943).

Po w ojnie Św iętosław ski 
wrócił do Polski w 1946 r. Wy­
kładał w Politechnice Warszaw­
skiej, od 1947 do 1960 r. kiero­
wał Katedrą Chemii Fizycznej 
U niwersytetu Warszawskiego 
oraz Zakładem  Fizykochemii 
G łównego In sty tu tu  C hem ii 
Przemysłowej (1955-60). Stwo­
rzył Instytut Chemii Fizycznej 
P o lsk ie j A kadem ii N auk w 
Warszawie. Był jego dyrekto­
rem w latach 1955-60.

W ydał łącznie około 380 
publikacji specjalistycznych. 
Opublikował ponad 50 artyku­
łów w sprawach gospodarczych 
i społecznych. Uzyskał 46 paten­
tów na wynalazki.

Był twórcą szkoły naukowej, 
wychowawcą młodzieży i peda­
gogiem. Przygotował ponad 20 
profesorów, ok. 100 doktorów, 
kilkuset magistrów, w tym tak­
że późniejszych kierowniczych 
pracowników przemysłu.

Był członkiem rzeczywistym 
Polskiej Akademii Nauk od jej 
powstania w 1952 r. Był działa­
czem Polskiego Towarzystwa 
Chemicznego. Świętosławskie­
go wyróżniono licznymi nagro­
dami państw ow ym i polskim i 
i zagranicznymi. Został doktorem 
honoris causa ośmiu uczelni.

Na em ery tu rę  p rzeszed ł 
w 1960 r. Zm arł 29.04.1968 r. 
i został pochowany w Alei Zas­
łużonych Cmentarza na Powąz­
kach w Warszawie.

Jego żoną była Maria z domu 
Olszewska (1881-1959). Córka - 
Janina Żółkiewska (poprzednio 
Ścisłowska) była profesorem  
fizyki w Instytucie Chemii Prze­
mysłowej (1947-73).

W tym roku mija 130 roczni­
ca urodzin Wojciecha Świętosław­
skiego. I jeden z autorów tego 
m ateriału , kierow nik Sekcji 
W ychowanków Politechniki 
Kijowskiej Janusz Fuksa, będąc 
niedawno w Kijowie przekonał 
Kierownictwo Politechniki Kijow­
skiej, że warto upamiętnić tego 
wybitnego uczonego pomnikiem 
lub tablicą memorialną. Uczelni 
jednak brak na to pieniędzy. 
Może warto zaapelować do środo­
wisk polskich podatki na ten cel? 
Przynajmniej ZPU w osobie pre­
zesa Stanisław a Kosteckiego 
gotów jest uruchomić specjalne 
subkonto w swoim banku.

O planach upam iętn ien ia 
i u ru ch o m ien iu  subkon ta  
będziemy informować na stro­
nach „DK”.

Janusz FUKSA 
Borys DRAGIN

Redakcja „DK” składa podzię­
kowania dla Muzeum Politechniki 
Warszawskiej za udostępnienie 
zdjęcia Wojciecha Świętosławskie­
go z  archiwum Muzeum.

ZESPÓŁ .SZEŚĆ ZŁOTYCH" ZE LWOWA
Zapewniamy usługi muzyczne na wysokim poziomie oraz 
niepowtarzalny klimat. Kontakt: www.szesczlotych.org 
e-maii: szesczlotych@interia.pl mobile: +380973323001
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K O B I E T Y
w historii świata

Wielki Post

Wielki Post, nazwany jest czasem pokuty i zadumy nad własnym 
życiem. Jest to okres, przygotowujący nas do przeżycia najwięk­
szych świąt dla chrześcijan, czyli świąt Wielkanocnych. Obejmuje 
on okres liczony od Środy Popielcowej, aż do ranka Wielkiej 
Soboty.

Rola kobiet

Zakończenie z nr 395

Aby udowodnić, jak ważna 
była dla kobiet polskich, 
sytuacja polityczna naszej 
ojczyzny, należy przenieść się 
do kolejnej epoki historycznej.

G dy w wieku dziewiętna­
stym na dobre rozsza­

lało się jarzmo zaborów Polski, 
Aleksander jako car Rosji i zara­
zem król Polsk i, m ianow ał 
swoim namiestnikiem generała 
Józefa Zajączka, znanego z walk 
napoleońskich. Zaś stanowisko 
wodza nad armią, objął brat cara 
wielki książę Konstanty.

W 1817 roku, powierzono 
mu zatem dowództwo korpusu 
litewskiego powołanego na czę­
ści tak zwanych polskich ziem 
w cielonych do Rosji. 
Despotyczne zarządza­
nie wojskiem przez Kon­
stantego, doprowadziło 
w ielu  z żo łn ierzy  do 
samobójstwa.

Dowódcą skrzydła 
obrony korpusu litew ­
skiego został bardzo zdol­
ny porucznik Jan Kucza- 
nowski, którego także 
dotykało nieludzkie za­
chowania się księcia Kon­
stantego. Kuczanowski, 
często zwierzał się swojej 
siostrze Joannie, z ob­
rzydliwego traktowania 
żołnierzy w korpusie , 
jakiego dopuszczał się 
brat cara.

Joanna była wielką 
kato liczką, a zarazem  
oddaną ziem i polskiej 
patriotką. Nie mogła ona 
zboleć zachowania się 
księcia, wobec pełn ią­
cych służbę wojskową 
polskich żołnierzy. Pe­
wnego razu, na zorgani­
zowany bal karnawałowy, 
w warszawskiej rezyden­
cji wielkiego księcia, zaproszo­
ny został porucznik Kuczanow­
ski, który przybył tam wraz ze 
swoją urodziwą siostrą. N ie ­
zwykła inteligencja, patriotyzm, 
z którym nie kryła się Joanna, 
zaimponowały oprawczemu bra­
tu cara. Na dość szybkie oświad­
czyny z jego strony, Joanna 
odpowiedziała TAK, gdyż uwa­
żała, że jako męża zdoła odwieść 
od okrutnego traktowania pol­
skich żołnierzy.

Jej mottem życiowym, które 
przekazywała innym Polakom 
były słowa... należy płacić krwią 
i swym życiem, za to że się jest 
Polakiem... Będąc już w małżeń­
skim stanie, i ona doświadczała 
na sobie okrutnego traktowana 
zaborczego męża.

Jednakże, ta dzielna kobieta 
i wielka Polka, nigdy nie żało­
wała swojej decyzji, gdyż dzięki 
małżeństwu z księciem, mogła 
unikając cenzury pisać tak zwa­
ne listy historyczne do tajnego 
Związku Patriotów Polskich na 
Podlasiu. Nadmieniała w nich 
jak wielce trzeba kochać Polskę, 
bo tylko umiłowana przez Pola­
ków ziem ia, odpłaci swym 
synom niepodległością.

Jej wielkie oddanie się spra­
wie polskiej, przyczyniło się do 
nadania jej przydomku Księżnej 
Łowickiej, bo właśnie na terenie 
tego miasta, najbardziej była roz­
winięta jej działalność konspira­
cyjna, dla dobra wszystkich roda­
ków. Służąc Polsce, zdawała 
sobie sprawę, że naraża się na 
karę śmierci, ale jej upór, moty­
wował ją do całkowitego odda­
wania się ukochanemu krajowi.

Ta wielka Polka, z rozkoszą 
poświęcała cały swój m ajątek 
odziedziczony po rodzicach, na 
zakup broni dla tajnych organi­
zacji spiskowych, by w ten spo­
sób ratować, drogi kraj przod­

ków. Polska pow inna pałać 
dumą, że na jej ziemi zrodziły się 
tak oddane jej kobiety.

Gdy w roku 1828, P io tr 
Wysocki, instruktor warszaw­
sk iej Szkoły P odchorążych, 
utworzył nową organizację spis­
kową, nazwaną Sprzym ierze­
niem Podchorążych, zakwitła 
w Polakach kolejna jutrzenka, 
zwiastująca odzyskanie naszej 
niepodległości narodowej.

Na wieść o tym, że car chce 
wysłać Polaków, na wojnę prze­
ciwko powstańcom belgijskim, 
Wysocki i jego podchorążowie, 
wywołali w Warszawie w dniu 
29 listopada 1830 roku, powsta­
nie zwane listopadowym. Mło­
dzi spiskowcy byli przygotowa­
ni do samodzielnego sprawowa­
nia władzy, toteż powstanie roz­
szerzało się z dnia na dzień, dając 
tym samym możliwość zrzucenia 
naszej zależności od zaborczej 
Rosji.

Wielką bohaterką narodową, 
która była zafascynowana odwa­
gą Piotra Wysockiego, była Emi­
lia P later. Ona to, jako mała 
dziewczynka chłonęła z zainte­
resowaniem gawędy i opowiada­
nia o bohaterskich czynach Pola­
ków. Ideałem  jej była, obok

T adeusza Kościuszki, Joanna 
D ’arc, która dla ratowania swej 
ojczyzny, musiała na jej ołtarzu 
złożyć swoje młode życie. Em i­
lia wyniosła z domu staranne 
wykształcenie. Uczyła się aryt­
metyki, interesowała się histo­
rią i literaturą polską. Znała 
h is to rię  procesu  F ilom atów  
л Filaretów , czytała „Ballady 
i romanse” Mickiewicza, a tak­
że jego „Sonety  K rym skie” , 
w których poeta opisuje rodzi­
mą, drogą jego sercu przyrodę.

E m ilia  P la te r ,  w d n iu  
29 listopada 1830 roku, gdy 
wybuchło w Warszawie powsta­
nie, wzięła w nim udział, by jak 

mawiała krwią ratować 
ojczyznę. Oddział Emi­
lii P la te r brał udział 
w walkach z Rosjanami 
niedaleko Poniewiera, 
gdzie połączył się z obo­
zem Karola Kałuskiego. 
Emilia przyczyniła, się 
do głównego szturmu, 
na oddział carskiej arty­
lerii, pow odując tym 
samym wielkie straty 
wroga.

Za brawurową walkę 
z Rosjanam i, zostaje 
w krótce m ianow ana 
dowódcą 1 Kom panii 
Pierwszego Pułku L i­
tewskiego, od tej pory 
stając się ob iek tem  
powszechnego uw iel­
bienia i szacunku pow­
stańczej braci. Broniła 
polskości do ostatnich 
sil, z rozkoszą oddała 
ukochanem u krajowi 
swą młodość i wszelkie 
nadzieje wiązane z jej 
niepodległością.

Zm arła ranna, nie 
doczekawszy chwili wolności, za 
którą walczyła.,Ta wielka Polka 
i wielka bohaterka narodowa, 
jest przykładem niezwykłego 
patriotyzmu i oddania się ojczyź­
nie. Gdy wybuchła druga wojna 
światowa, zwana inaczej czwar­
tym rozbiorem Polski, powołała 
w szeregi swoich obrońców wie­
le matek Polek i polskich żon.

One to walcząc do ostatniej 
kropli krwi, chciały przywrócić 
naszą ojczyznę, na europejską 
arenę wolnych krajów. Dziś 
możemy śmiało powiedzieć, że 
polskie kobiety, walcząc w obro­
nie naszych granic i honoru, zas­
ługują na miano bohaterek naro­
dowych.

Są wzorem cnót niewieścich, 
a zarazem i patriotycznych. Mat­
ki Polki, są przykładnymi isto­
tam i, które z sobie wiadomą 
umiejętnością, potrafią wpajać 
potomstwu miłość do ojczyzny, 
honor, odwagę, szlachetność na 
co dzień oraz szacunek wobec 
drugiej osoby, która jest roda­
kiem wszystkich tych, których 
zrodziła Polska ziemia Piastów 
i Jagiellonów.

Ewa MICHAŁOWSKA- 
WALKIEWICZ

W  pierwszych wiekach 
c h r z e ś c i j a ń s tw a ,  

W ielki Post obejmował tylko 
Wielki Tydzień. Zaś w począt­
kach czwartego stulecia naszej 
ery, trwa on czterdzieści dni, na 
pamiątkę czterdziestodniowego 
okresu postu Jezusa na pustyni.

W' różnych regionach nasze­
go kraju, czas ten jest obchodzo­
ny w rozmaity sposób. Na tere­
nie dzisiejszego województwa 
M ałopolskiego, na początku 
wieków średnich, Wielki Post, 
polegał na szczególnym umar­
twianiu swojego ciała, poprzez 
biczowanie się lub też poprzez 
noszenie wyciosanego, ciężkie­
go krzyża.

W regionie naszego Pomo­
rza, w okresie późnego baroku, 
okres postu, polegał na piciu dwa 
razy dziennie zakwasu, którego 
dodawano jesionią do kiszenia 
ogórków. Wierzono, bowiem, że 
taka mikstura oczyszcza ludzkie 
ciało ze wszelkich złych pożąd­
liwości. W katedrze oliwskiej, co 
niektórzy parafianie, dla umar­
tw iania swojego ciała, leżeli 
krzyżem  na posadzce przed 
bocznym ołtarzem , z czasem 
nazwanym pokutnym.

Do dnia dzisiejszego, na tere­
nie Świętego Krzyża, urządza się 
tak zwane procesje pokutne. 
Uczestnicy tych procesji, muszą

w tym czasie pościć i przebaczyć 
w szelkie urazy, doznane od 
swoich znajomych i bliskich. 
Podczas takow ych procesji, 
wszyscy śpiewają nabożne pieś­
ni, wychwalające osobę Pana 
Jezusa, który umarł za nas na 
krzyżu, dla naszego zbawienia.

Z okresem tym związana jest 
też pewna legenda. Otóż przed 
wiekami, jedna kobieta, która 
zarab iała na sp rzedaw aniu  
swoich wdzięków, poczuła nie­
odpartą chęć pokutowania za 
swe niecne, czyny. Postanowiła 
ona zatem tą część ciała, którą 
grzeszyła wymoczyć w occie. Po 
pewnym czasie takowego poku­
towania, zaczęła piec ją skóra, 
tak więc nie wiedząc co ma czy­
nić dalej, naga wybiegła ze swo­
jego domu, wołając w nieboglo- 
sy o pomoc.

Co niektórzy nie wiedząc co 
się stało, wymoczyli rozebraną 
kobietę w wodzie święconej. 
Zziębnięta kobieta, po tak nie­
codziennej kąpieli dostała wnet 
kataru, który był uważany za 
znak największej pokuty. Gdy 
kobieta ta zmarła, w każdy wiel­
ki piątek, dało się słyszeć kicha­
nie grzesznej kobiety, w miejscu 
gdzie doznała ona niecodziennej 
kąpieli.

Ewa MICHAJŁOWSKA 
WALKIEWICZ

Ex-libris „DK”

Польські таємниці України
Нещодавно в Києві видано книгу Ольги Гук «Сто великих 
таємниць і загадок України». Це енциклопедія українських 
легенд, загадкових історій, містичних збігів, що траплялися 
в історії нашої країни. Чимало їх мають польське походження.

Н авіть не кожний київський екскурсовод розповість вам, що 
знаменитий будинок з химерами польського архітектора 

Городецького навіяв російському письменнику Булгакову такі рядки: 
«Под ветвями верб, усеянньїми нежньїми, пушистими сережками, 
видними в луне, сидели в два ряда толстомордьіе лягушки и, раздуваясь 
как резиновьіе, играли на деревянньїх дудочках бравурний марш. Марш 
игрался в честь Маргаритьі. Прием ей оказан бьіл самий торжественньїй. 
Прозрачньїе русалки остановили свой хоровод над рекою и замахали 
Маргарите водоростями». Скульптури цих істот прикрашають будинок 
з химерами.

Булгаков зізнався, що без цих «химер» не було б у його романі 
«Майстер і Маргарита» ні Азазелло, ні Воланда.

На байковому кладовищі можна побачити «двійники» шедеврів 
Городецького. Усипальня Тишкевичів -  це цвинтарний аналог караїмської 
кенаси (нині Будинок актора). А мавзолей графа Вітте нагадує ліпнину 
костьолу Святого Миколая на Васильківський вулиці.

Граф Потоцький влаштував в Умані парк Софіївка, названий на честь 
його дружини. Софіївка може конкурувати і з Версалем, і з Петергофом.

А в Білій Церкві граф Браницький влаштував парк, який назвав на 
честь своєї дружини - Олександрія. Другою дружиною Богдана 
Хмельницького була полька Гелена Чаплинська. Власне, через неї 
спалахнула жахлива війна, яка спричинила занепад Речі Посполитої.

Гордістю Феодосії є Музей Олександра Гріна. Знаменитий російський 
письменник-мрійник Олександр Гріневський був сином польського 
шляхтича-політзасланця.

Є свої польські таємниці і в Кам’янці-Подільському, і у Львові, і в інших 
містах України. Єжи Гофман певні сцени «Вогнем і мечем» знімав у Луцьку. 
Книга Ольги Гук «100 великих таємниць і загадок України» буде цікавою 
не лише тим, хто цікавиться історією України, але й тим, хто хоче дізнатися 
про перебування в Україні поляків і їх вклад в українську культуру.

Анатолій ЗБОРОВСЬКИЙ

Emilia Plater - bohaterka narodowa Polski, 
Białorusi i Litwy, kapitan Wojska Polskiego, 
hrabianka

Czas w sze lk ie g o  
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G R A F F I T I  Z M U R Ó W

Tam gdzie kończy się logika -
zaczyna się wojsko.

W szyscy chcą iść do nieba,
ale nikt nie chce umierać.

Śpiewać każdy może, ale nie każdy
może tego słuchać.

Kofeina dostarczana do organizmu np. wraz z  wypi­
janą kawą zm niejsza prawdopodobieństwo zachorow a­
nia na chorobę Parkinsona - wynika z  badań przeprowa­
dzonych przez gdańskich naukow ców  z Katedry Biologii 
Molekularnej Uniwersytetu Gdańskiego.

Dzisiaj dużo łatwiej jest być przyzwoitym człowiekiem. 
Każdy bez trudu może się wznieść do wymaganego poziomu 
etyki, gdyż ten obniżył się do poziomu każdego.

Waldemar ŁYSIAK

Cnotliwa kobieta nie goni za mężem, bo kto to widział, 
żeb, pułapka goniła mysz? « a b  TUWIM

Wszyscy wiedzą, że czegoś nie da się zrobić, aż znajduje 
się taki jeden, który nie wie, że się nie da, i on to robi.

Albert EINSTEIN

„Dziennik Kijowski” można zaprenumerować na poczcie!!!
Індекс передплати 30678. УКРПОШТА

Благодійні внески на підтримку "Дзенніка Кійовского” просимо 
перераховувати за реквізитами, які наведені на нашій інтернет-сторінці

w w w . d k . c o m . u a

Gdy skończyłem  65 lat, 
poszedłem do Z U S, żeby 
złożyć podanie o emery­
turę. Niestety, zapomnia­
łem wziąć z  domu legity­
mację ubezpieczeniową, 
w ięc pow ied zia łem  pa­
n ien ce  w o k ie n k u , że  
wrócę później.

Panienka na to:
- Proszę rozpiąć koszulę.
Gdy to zrobiłem , pa­

nienka powiedziała:
- Te siwe włosy na pana 

piersi są dla mnie wystar­
czającym dowodem na to, 
że jest pan w wieku em e­
rytalnym. N ie potrzebuje 
pan iść do domu po legi­
tymację.

G dy o p o w ie d z ia łe m  
o tym żonie, ona powie­
działa:

- Powinieneś był spuścić 
spodnie. Wtedy byś też  
dostał rentę inwalidzką.

I wtedy zaczęta się awan­
tura.

* * *
Żona i ja  poszliśm y na 

spotkanie m aturzystów  
z  mojej szkoły, wiele lat 
po maturze.

Z a u w a ży łem  p ijan ą  
kobietę, siedzącą sam o­
tnie przy sąsiednim stoli­
ku. Zona spytała:

- Kto to jest?
Odpowiedziałem:
- T o moja była sympa­

tia . S ły sz a łem , że  gdy 
p rzerw aliśm y n a sz  ro­
mans, ona zaczęła pić i od 
tej pory nigdy nie była 
trzeźwa.

Zona na to:
- Kto by pom yślał, że  

człow iek m oże сіж świę­
tować tak długo?

I  wtedy zaczęła się awan­
tura.

* * *

Seryjny morderca ciąg­
nie kobietę do lasu w celu 
wiadomym.

Kobieta krzyczy prze-' 
rażona:

- Ale ponuro i ciemno w  
tym lesie. Bardzo się boje!
■ N a  to morderca:
- N o, a ja co mam po­

w ied zieć?  Będę w racał 
sam...

* * *
Chińczyk pyta Polaka:
- T o ilu was jest w  tej 

Polsce?
- N o... ze  40 milionów..
- T o wy się tam chyba 

w szyscy znacie?

Ź R Ó D Ł O S Ł Ó W I MION
Aleksandra. jmję Żeńskie utworzone zostało od imienia męs­

kiego już w starożytności, a jest pochodzenia greckiego. Ozna­
cza obronę mężczyzn, mężów stanu, rycerzy. Osoba ochrzczona 
tym imieniem jest sprawiedliwa i obdarzona darem mówienia 
prawdy, co w życiu sprawia jej wiele kłopotów. Charakter marzy­
cielski, nerwowy i skłonny do przesady. Ponieważ jest typem 
towarzyskim, a zarazem posiadającym uzdolnienia kierownicze, 
ma często konflikty z otoczeniem. Posiada piękne i szczytne 
idee, których nie realizuje, a to w skutek braku inicjatywy i post­
anowień mocnych do działania.

Albin . t0 imię pochodzi z łaciny, a jako przymiotnik albus, 
określa kolor biały. Osoba o tym imieniu jest zaradcza, gospodar­
na, postępująca według zasady sprawiedliwości społecznej. Za to, 
co czyni, bierze pełną odpowiedzialność. Swoich życiowych prze­
konań broni do upadłego i z tego powodu ma czasem kłopoty towa­
rzyskie, rodzinne. Jest świetnym organizatorem, pewnym siebie, 
zdecydowanym na wszystko. Nie znosi nakazów, jest zwolenni­
kiem wolnej myśli i swobodnego działania. Posiada rozległą wie­
dzę, wybitną inteligencję o szerokich horyzontach. Jako mąż jest 
przeciętny, jako ojciec dobry, przyjaciel do towarzystwa mierny.

K U C H N I A  P O L S K A

PLACKI ZIEMNIACZANE Z SEREM
Składniki na 3  porcje:
1 kgziemniaków, 40 dag żółtego sera - miękkiego i  ostrego w sm aku, 

2  całe ja jk a , dwie cebule, 2-3 łyżki mąki, olej do smażenia, sól, pieprz.
Etapy przygotow ania :

Ziemniaki obrać i potrzeć na tarce o średnich „oczkach”.
Na tej samej tarce zetrzeć ser i połączyć ze z tartymi 

wcześniej ziemniakami. Obrać i pokroić cebulę w drobną kostkę. 
Uwaga! Nie trzeć cebuli - starta cebula robi się gorzka - a to 
może zepsuć smak potrawy. Poszatkowaną cebulę dodać do 
ziemniaków z serem. Dodać dwa całe jajka i mąkę; następnie 
wszystko razem wymieszać. Soli i pieprzu dodać do smaku. 
Wymieszać. Porcję wielkości dużej stołowej łyżki kłaść na 
rozgrzany olej. Piec do uzyskania złotego koloru.Proponuję 
podawać z surówką z kiszonej kapusty.

Smacznego!

N a j ... Na j ... Na j ...
♦  Najstarszym  (pierw­

sze zapiski) a zarazem  naj­
m łod szym  (op racow an ie  
now oczesnego języka lite­
rackiego (językiem słowiań­
skim jest macedoński.

♦ N ajstarsze zapisane 
słow o w język u  słow iań ­
skim to „treba” czyli „ofia­
ra” (połowa V III w.)

N a jb a rd z ie j k o ja ­
rzo n ą  ze  sferą  d uchow ą  
człow ieka istotą u Słowian  
zachodnich był bocian, któ­
ry to sp ro w a d za  w io sn ę  
i jest wrogiem przynależ­
nych sferze akw atyczno- 
chtonicznej' gadów: w ęży  
i żab; chroni gospodarstwo 
p rzed  o g n iem , od gan ia  
chmury, burze i pioruny.

N a j s i l n i e j s z y m  
bogiem  S ło w ia n  w sc h o ­
dnich był Dadźbóg (Swaro- 
życ). Bóg słońca, ognia, nie­

ba i sp raw  z i ems ki ch .  
Dadźbóg to ten, który daje 
szczęście. Słowo bóg ozna­
czało w języku Prasłowian  
bogactwo. Swar w nazwie 
Sw arożyc oznacza słońce.

Zgodnie z informacją przeka­
zaną w „Słowie o wyprawie 
Igora” książęta ruscy uważali 
się za wnuków Dadźboga
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